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Schronisko w potrzebie.
10 miesięczne zmaganie srę z ogromnemi trudnościam i fin-an- 

sowemi, k tó re  przynosi znaczna liczba —  54 —  przygarniętych 
w tym  czas-ie b ezp łatn ie sierót, każe nam  przedstaw ić P rzy ja c io ­
łom  m łod zieży  potrzeby tych  najbiedniejszych z pośród biednych.

K ilka 'tygodni tem u przychodzi do Schroniska 16-letm chłopa 
ozyk —  wynędzniały, o M arty  i z płaczem  opowiada o siwej tu ­
łaczce po śmierci imdziców, których mu wojna wydarła.

—- Poszedłem na służbę z młodszym braciszkiem  —  czy sobie 
ksiądlz może wyobrazić, nasz stan  nieszczęśliwy? Poniewierani, 
wyzyskiwani, pędziliśm y żyw ot mlarny. N ik t nam  nie okazał serca, 
n ik t się nie użalił naszej niedoli! Pogorszył się jesżcze mój los 
z powodu choroby brata. Moczył s4ę biedak pozbawiony opieki 
dwa mieŚiące, j śmięitfŚ położyła kres jego cierpieniom. Zostałem
sam złam any i zniechęcony do życia. Dziś przychodzę, cło zakładu 
z prośbą o ratunek. Nie cjięę ..dalej Sj^nmiwać młodości, cljSSa łfjrć 
pożytecznym  Ojczyźnie!

To powiedziawszy, płakał.
Jakże nie podać ręk i tak iem uJdę. ocie-?.$
A nie jest to jddfrssa wypadek! 

jgPSbdziermie pukia oS drzwi iSbhroniwka po kilku takich uę- 
dzarzybiiibbrząc litości. Któż w szystkich przygarnie? Kto nakarm i 
i okryję? kiedy Schronisko nie pBftaljła żadnych funduszów, 
a dzienne utrzym anie zakładu wynosi obecnie 250 z ł?

W sz y s tk ie  dolycluczasow-u z a b ie g a n ie  p rz y n io s ły  w y s ta rc z a ją c e  i 
p o m ocy . Z O fiaro w an y ch , u ż y w a u j oli u b r a ń  w y b ra liśm y  k ilk a n a ś c ie  
n a  o k ry c ie  15 w y c h o w a n k ó w . W ie lu  jd d o a k  p o trz e b u je  k o n ie cz n ie  
o b u w ia  i bieliziny, a  k i lk u  o d zien ia . B ra k  poście® ?? s ien n ik ó w , 
k o có w , a  p rz y te n i  -długi za  żywmośfScłoiSzły ju ż  do s u m y  8.000 .

Co m am y cz y n ić  ?
Opuścić ręce i pozbawić młodzieży cld-eba, wyrzucić tych, 

k tórzy  m ogą być chlubą ojczyzny, n a  bruk?
Przenigdy!
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Nie traćm y nadzieji! W szak ksiądz Bosko w cięższych jesz­
cze znajdywał się w arunkach, a wszystko z Bożą pomocą, prxf‘ 
poparciu ludzi dobrej woli, pokonał.

Ufność; w Opatrzność Bożą nie zawiodła jesźcze nikogo 
i przekonanie,K/e mimo „ciężkich czasów“ znajdą śi-ętjwspania­
łomyślni Dobrodzieje młodzieży, napełnią na,s coraz większą 
pewnością, że przetrw am y wszystko!

Festyn w Schronisku Lubomirskich
na rzecz biednych chłopców.

Prac:;, nad wychowaniem  młodzieży,- podjęła w Schronisku, budzi 
coraz ftijąKgże zainteresowaujSe-Nie erak  też różnych- pomysłów--iby piani 
dqś'ta‘f5zyć środków' m aterjalnych->do łatw iejszego spełniania tak  wje® 
krs*e dzieła. Zorganizowani niedaw ńo w „zw iązek“ Pomoćni-cy i P o­
mocnice - Salezjańskie, urządzają dnia 5 września WIELKI FESTYN  
w parku  zakładow ym . Każdy może się baz trudu  przyczynić do po­
m yślnego wyniku festynu, -a. przeto podać rękę biednej młodzieży, 
szczególnie przez ofiarowanie.;-różnych fantów  na loterję, które pro­
simy przesyłać do Dyrekcji Zakładu.

Idea misyjna wśród naszej młodzieży.
Po dniu misyjnym.

Ziarno idei misyjnej- rzuetfne. Źyc-iouajue'1 słońce miłości bratn iej 
i ów potężny zew ap^śtoław mfodzieży iks. J a n a  Bosko: Da milii
an im as“ w yw ołały z •ziemi rodnej k ło sy  bujne a złociste, k tó ro  pod 
tchnieniem- w ia tn k c h y lą  ciężarne--swe czoła, ścieląc^ię? w pokłonie wiel­
k ie j idjS m isyjnej. I szum ią one k ło sw  z giorczyeznogó* wy wite ziania 
i wonie sieją chlebowe, *pmńe zdrow ia i tężyzny. S zu m ią . . .  a pieśń icłii 
rozgłośna coraz szersze zatacza k ręg i, coraz się bardziej rozprężą 
i swemi uroki ty-śiąće wabi młodociany,dli dusz,-aż -stoją w tajemniej 
/zadumie, oczarow ane harinonją ofiej prżi&ciidiiej m isyjnej pieśni.

iP rzebrzm ialykjuż -echa uroczystośc i dnia m isyjnego, lew? idea 
w dńiu tym  zaśżęż^piona potężnym akordem  w ionęła w  św iat i koel 
dźw ięk p rzechy lny  znalazła jw wi !u sz lachetnych  sercach. .Świadczą 
o tem, chifpby te olbrzym ie Bunty, jakie zapełniły  Salę Żołnieźa 'Bol- 
skiego w czasie' propagandow ej akadem ji misyjnej^.-:

W IE C Z Ó R  M IS Y JN Y .
Przygotowania.

W  dniu &;<$£erwoa .już od rana dał sięgzauw ażyć w naszym  Schro­
nisku ruch niezw ykły.yC hłopcy rozbili -się po całym  zakładzie,, każdy 
gdzieś b iega, każdy  czegoś szuka. R uch, jak  w  m row isku.
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— „Góż-to ta k  gonisz, ja k  oparzony1' —  py ta pędzącego z napeha- 
nym siennikiem  Mańka zawsze spokojny i zrów now ażony Jaś. „S trać 
się, nie zaw adzaj, bo muszę przygotow ać sypialnię dla gości".

—  „A  ja c y  .to gaście m ają tai dziś zjechać? —  py ta  znowu cie­
kaw ią, p rzy trzym ując siennik Ja ś„ .

—  „To nie wiesz fulo, iże o czw artej przyjeżdża do nas tru] a 
ak to rsk a  z Oświęcimia, z zakładu ks. Bosiko®"^

Te i tym  podobne rozm ow y krzyżow ały się już od rana pomiędzy 
chłopcami, bo każdy  miał coś do przygotw ania.

-CnSzkoła m uzyki,-ąz się trzęsła kM huku trą>b i od w rzasków  motjnyeh, 
tenorow ych głosów . K om isja p rzy jęć, złożona z sanSkA frantów , uw i­
ja ła  się koło własnej, garderoby . K a ż d y m i osy nam aszczał olejkam i 
i przesłan iał -siatką,, s-zkoty w yczyścił ma g lanc" , portk i „w lk a n t“ 
w yprasow ał i paradow ał sobjSjf nadrab iając m iną i p rzy u cza jąc ; się do 
górnych  m anier i gestów .

Przybycie g o ś c i  i  wymarsz d o  s a l i  Ż o ł n i e r z a  P o I s k .

Na gorąozkow em  przygotow aniu szybko zeszedł rkzas.sN ądjechaii 
ak to rzy  z -Oświęcimia w liczbie 30 i udali się wprost, do sali Żołn. Pol., 
gdzie mieli odegrać nieśm iertelną sw ą sztukęgnjiisjną p. t. „W  Puszczy".

Nasza zaś kapola, przystro jona odświętnie, połyskując złocistemi 
instrum entam i w słońcu wdeczornem, w ylała  się z rozgłośnym  marszfem 
oa ulice m iasta, by zwoływaćMo-ści, am atorów  eztuki do sali Żołn, Pol.

I szły Szarejgi m łodych m uzykantów  wV,karnym ordynku, równo, 
w t.akt marszu-j a tłum y widzów, zwabione m uzyką, niby fala  rozko­
łysana p łynęły  za k ap e lą  nie wiedząic. co bardziej podziwiać, czy m u­
zykę, czy toż dziwaczne ubiory  indyjskie^ w jak ie p rzybrany  by ł kapel­
m istrz, flobóttż i k iłku  z .muzykantów.

K apela przeszedłszy k ilka  ulic, zawinęła znienacka przed dom 
ko łn ie rza  i weszła do sali tea tra lne j, a tłum , jakby  zahipnotyzow any, 
poszedł w ślad za kapelą  i zajm ow ał jjjffizwiędnie m iejsca, tak , że 
w krótc^Psala w ypełniła się po brzegi.

Część I. Akademja misyjna.

Zagrzm iała o rk iestra  zw iązkow a kfe. Kuznowicza. Zam ilkły szmery. 
Przez salę przebiegła cisza, a za nią w ślad  płynęły  m iękkimi bujne! 
i pełne artystycznego  wdzięku to n y  orkiestry .

W ieczór m isyjny się rozpoczął.
Nad sa lą  pow iała skrzydłam i w zniosła idea misyjiiąk-żlbudzona pod 

wpływom natchnionych  słóyy -znakom kogó.m ów cy p. hr. Kr. K saw erego 
P tislcrw skiego.tóala cała zam ieniła się w ciszę.tlSłuchaoze w pobożnej 
zadum ie pochylili czoła, a m ów ca dosto jny przem aw iał. N iby rosy 
perliste na uśpione k łosy  padały  słow a z m ów nicy n a  pogrążone 
w ciszy skronie.

Um ilkł mowok; lecz jego m yśli w ciąż jeszcze d rgały  życiem i bu­
ja ły  w okół, niby ogniki św ietliste. Buchnął dźwięk... a  za mm  akordów
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ty siące rozbiły  ciszę i hucznem i tony przebiegły salę. P rzy fortepianie-' 
zasiadła p. a r ty s tk a  G rodzicka.

.••Część pierw sza wieczoru m isyjnego, t. j. akaćleinja, Jrozwijała się 
w spaniale. D eklam acje naszych w ychow anków  i śpiewy chórowe p c j  
dyr. pi T om asza Czapli by ły  godnem  zakoiiczeniem /hkadem ji.

Część II. Przedstawienie.

Część drug^ w ypełdilo przedstaw ienie o treści m isyjnej p. t.
W P uszczy". Na tle'Ożycia Czerw onośkórnywh Borovosów rozgryw a 

sję przed oczym a w idza potężna w alka apjB z nienaw iścią —  dobra 
ze złem. —  O. Tom asz, anisjonasz kato licki z największem  poświęcaniem 
pracuje wśród dzikich Ind jau  nad  założeniem K róiestw ańG hrystusow ego; 
o tacza opieką dzieci, karm i je if ifczy  praw d w iary  i miłości. Dzieło 
rozw ijające sę Dardzo pomyślnie, postanaw ają  zniszczyć wspólnemi 
kiłami czarnoksiężnik Bar Joli i pastor p ro testanck i Odwig. W alka 
w re zaćiekła, Chwilowo zdaje się, że k łam stw o i nienaw iść zatrium fują. 
M isjonarz oskarżony przed 'kacykiem  T ebuełków  o podpalenie stepów, 
skazany  n a  śm ierć. W  ostatnim  momencie o ^ ćz e rs tw o  w ychodzi na 
jaw . W łaściw ych spraw ców  schw ytano i osądzono. O. Tom asz za 
zem stę płaci m iłością, przebacza w szystkim . Tym  aktem  dokonuje 
naw rócenia kacyka  z całym  szczepem. Miłość zawsze zwycięża!!

P rzedstaw ienie to, jak  i akadfymja wywąTły <iia w szystk ich  -obecnych 
głębokie w rażenie. Idea m isyjna opanow ała wszystkie.-ssęrca, a postać 
szanow na O. Tomaśżft pośw ięcającego życie sw ójCJdla biednej, opusz­
czonej dziatw y po&Ańskiej, dotychczas zapewne tkw i w  żywej w yo­
braźni m łodzieży, budząc w je j dusió&h dziwne refleksje  i chęć n a ­
śladow ania.

Cześć propagatorom  wzniosłej idei m isyjnej!

Wychowanek „o misjonarzu dobrego 
przykładu".

(Wyjątek z referatu J. K.).

D w a te reny  w alk  z pieklony ;są nak g lo b ie  ziemskim. Jedein za 
m orzam i, w śród niew iernych ludow i drugi, wjpibśród nas, tu , gdzie 
nasi rodacy  nazew nątrz noszą m iano katolików , a  w rzeczyw istości 
wielu je s t tak ich , co w  gorszeni Są położeniu od pogan. Szaitan ma 
m isjonarzy  zła, k tó rzy  przez b łyski nam iętności, przez pow ab rozkoszy 
św iatow ych, przez ja d  zoipeucia w książkach, gazetach , p rzedstaw ie­
niach tea tra ln y ch  i filmowych, zasłan iają  jasność cno ty  pTzed oczym a 
duszy ludzkiej. -Walczyć1 mam należy  z tym i m isjonarzam i zła. Zrzućmy 
najp ierw  masiłcę obojętności religijnej z naszej tw arzy , a  z dusz naszych 
brudne szaty , ab y  potem  z większym  zapałem  zdzierać łu skę % ócz 
łudzi nioośw ieconych. W śród  m gły piekielnych szałów , s ta ń m y  się
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pochodniam i gorejącem i n a  cześć Jezu sa  i Marji —  bądźm y kw iatam i 
cnót, zroszonemi ożywczą rosą  łask  K cm unji św., w śród uschniętych  
roślin, we czeka ogień zniszczenia. -6-rzes‘znilkom —  przeciw staw m y 
cnotę: słabym -,—  w ytrw ałość^ w dobrem ; błądzącym  —  jasne cele: 
Bóg i niebo! N iew ierzącym  —  płomień’, w iary  i miłości; ginuśnym —  
w y m o ść  w  obow iązkach. I chociaż często bałw any w ściekłości piekieł 
będą nas chcia ły  pochłonąć, albo przez nam iętność odwieść od drogi 
p iaw ejM nie traćm y n ad z ie li ale. ufni w  moc Bożą, żyjm y życiem 
Świętych, ą  innych do św iętości pociągniemy7, a przez to  n iety lko 
oddam y przysługę naszymi braciom , ale i Ojczyźnie, k tó ra  w tedy będzie 
szczęśliwą i potężną, gdy  będzie m iała zdrowe i cnotliwe dzitci.

Idea n .syjna w czynie.
Hasło niesienia pom ocy misjom nie przebrzm iało bez echa w n a ­

szym zakładzie. Mozę- sie o tem ła tw o  przekonać każdy, k to  wchodzi 
w progi naszego źakgudu. Przy7 głów ńej" bramie', ^ b o d o w e j  w weśtibu- 
iuin, przym ocow ana do ściany, tkwi „skarbonka m fSyjna", tak , że’ 
każdy  przychodący. luli W ychodzący z domu, m a sposóbnpsć do zło­
żenia wdowiego .grosza na rzecz misyj.

Nie dosyć n a  tem.
Prócz pomocy czysto m aterjah ie j, n a  jaką nie- w szyscy zdobyć 

się m ogą, w spom aga się u nas m isje iiioralui,ej K u tern® służy niedaw no 
w prow adzony w życie ,yfkarbezyk m isy jny“ , t. j. odpowiednio przy­
gotow ana k a r ta  (druk), na któr< j ^członkowie tow arzystw  m isyjnych 
zapisują ikażdodziennie konim ije św., m odlitw y, a k ty  strze lis to ,)um ar­
tw ienia i d^ibre uczynki, -ofiarując je na rzecz misyj. K arty ta k ie  w y­
staw ia się co miesiąc. Zapełnione w ysyła i ię do odpow iedniego in sty tu lu  
m isyjnego.

Z życia naszego Zakładu.
Z nastaniem wakacyj.

W akacje! O krzyk ten , to  okrzyk radości d la  -wszystkiej uczącej 
się młodzieży.

Skończyły się nareszcie dni m ozolnej praćy, dni nudnego<-ślęczenii 
nad książką, dni trem y przed dwóją, k tó ra , jak  miecz D am oklesa 'wciąż 
wisi nad uczniem , skończył s ię  rok szkolny.-

Długie d z ies ięć , m ieśięcy dobiegły kresu  i n as ta ły  w akacje, czas 
wolności i używ ania, czas w ypoczynku, czas w yciećzek. W  naszym  
zakładzie nie w szyscy nies-t-ety podzielali ogólną radość z nastan ia 
w akacyj. Dwie bowiem katego rje  młodzieży n.hiśei nasz zak ład : mło­
dzież rękodzielniczą i przem ysłową. Przem ysłow cy, w ycieńczeni p racą



naukow ą, już od m aja  zaczęli się* gotow ać do wakaoyjjs choć jSśzc-ze,' 
z pew ną rezerw ą, bo myśl o spaleniu nieĄilala im spokoju. Na szczęście 
wgzys,cy otrzym ali dobre św iadectw a i dziś z całą sw obodą używ ają 
w ypoczynku w dom ach rddzinnych, pośw ięcając wszakże wiele peszasu 
p rak tyce  zawojbwełj. Młodzież zaś rękodzielnicza p rzyku tą  do w arszta tu  
m usiała się pożegnać/ z w akacjam i w całemi słowa tfgjb znaczeniu. 
Domam .ibdzinnym d la -nicig to nasza  bursa. W niej spędzają wolim 
od praaiy chwile, .oddając się sportow i i lek turze pożytecznych książek.

llrozmaicenia.
K d c le m  urozm aicenia cza.su wa’kacyjneg.0 biednej młodzieży, zarząd 

bursy uplanow ał cały gzeffeg in te resu jący®  wycieczek. D łuższych w y­
cieczek mieliśmy dotyclćdfeas trzy , t. j. do Czerny, T y ń ca  i na Bielany.

Pomijaj.ąc clwie ostatn ie ,''-opisz^ tu  pokrótce najciekaw szą —  w y­
cieczkę d:c%!Czerny.

W ycieczka do Czerny.
Przygotowanie i wymarsz.

W stał dzień pogodniy, m ajow y. "Słońca prom ienne pow stało z mo­
rza i pękami złocisty*® promieni przesyconych rosą, i w onią kw iatów  
przepojonych zajrzało w g łąb  naszej sypialni. - -Ńa wieży kościelnej 
zlfgraty dzw ony m odlitw ę poranną i zbudziły nas ze snu. W dśołs po­
w ia liśm y  w lew ający sięąjprzez szyby p'o"godny dzień, k tó ry  m iał nam  
przynieś& tyle wrażeń. Za chwiłęekłęczeliśm y w szyscy rozm odleni w do­
mowej kapliczce,, pełnej woni kw iatów  i promieni.

Zagrała. trąb k a  na zbiórkę, a za nią dzwon nasz spiżowym głosom 
w ydzw aniał weśółe alarmy.; Na dane hasło, w szystko, c(wżyło, i m ło­
dzież i przełożeni wyległo na JJpfw óiSb zakładow e. IV mgnieniu oka 
stanęły  szeregi w karnym  ordynku, padła komenda*, w zniosła się b a ­
tu ta  i razem  z dźwiękam i' trąb w iń iija  m łodzieży ks. Bosko, defilowała 
szum nie‘poprzez ulice m iasta . Głośno k rzyczały  trąby , a głośniej jeszcze 
uderzały  radością i zapałem  przejęte nasze serca, tak . iż od głosów 
onych całe zbudziło /S ię-m iasto , w ypatru jąc przez okna, k to : też o tak 
wczesnej porze śmie w ypraw iać hałasy .

B S ło ń o e  w spiuąło się coraz wyżej i patrzało  w  nas rozradow ane, 
przydając blasku nędznym  naszym  instrum entom . ■

S tacja! -dŚtwizd przeciągły  prześzył pow ietrze i umilkł. „Umilkły 
także i trąb y  —  ogarnął nas zw ykły  rucli ro tacy jny . W e wzorowym 
jednak  porządku weszliśm y na perom *a następnieit.łlo przeznaczonych 
dla nasze j w ycieczki, wagbinów. Kalpeki zajęła osobny przedział i długo, 
długo -jeszczośnałasow ała, aż się pociąg rozzłościł i ruszył z gniewnem 
sapaniem , unosząc nas z dym nego miasta, w-'Ciehet-wioskowe •ustronra.-

M ignęły przed nam i i poła i g a je  i m iasta i sioła. Znowu gw izd; — 
jesteśm y u  celu.

U celu.
Z obszernych wa-gonów w ysypuje się n a ^ a S  .w iara", wiążg^ się 

w szeregi, rozbrzm iew a m arszem  i rusza w krzeszow ickie ulice. Krze-
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szowicęy, to  m ałe m iasteczko, u k ry te -  w zieleni, m e . ty le  piękne, jak  
przyjem ne. Mijamy w spaniały gm ach i park , przeznaczony na uzdro­
wisko. Przeszliśm y miasto. Przed? nami S-zeroki otw iera się w idno­
k rąg : pola, pagórki, zagaje i lasy. iPicrś .uę rozszerza, n a  licach zdrowy 
rumienj®:. w ykw ita. P rzydrożny  strum ień nam  szumi, szem rzą drzew 
liście radośnie, d rga traw k a zielona, m otylków  drużyna w pow ietrzu 
się zw ija, p tasząt nam  g rają  szczebioty i wabią, nas  kw iaty  barw  ty ­
siącem. Ot cicha sie lanka na tu ry . D roga coraz rsię piętrzy. Ju z  suszy 
nam czoła sperlone chłód boru, już szum nas powa-żńy do la ta . Hen 
w głębi m ajaczeje tonąca w zieleni wieża k lasztorna. W reszcie po pół­
godzinnym  m arszu, sta jem y przed j lasztorem , u stóp polskiego K arm elu.

Lośną śnieżyną. w śród szumu sm ukłych bukow ych lasów , przy 
dźwiękaąłij kapeli przekraczamy,, ciche m ury zakonne. Mijamy cm enta­
rzyk karm elicki pełen toarw i woni i w chodzim y w  dziedziniec k lasz­
torny. J a k  h ijW fl bosych  m nichów  białe,, o toczyły nas wókól białe 
m ury k lasztornj^ęhj^jnacliów . Po praw ej stronie św iątyn ia w spaniała 
w ysoką wieżą w błęk itach  s ię ,n u rza , a dalej przed nam i i po stron ie 
j rzbOiwnej. mniejsze dom ki m ieszkalne i gospodarcze. Cisza była w dziey. 
dzińeuę^gdy naraz, jak b y  na nasze przyw itanie zatrzęsła się w ieżyca 
i z obłocznyeh kędyś stron .spiżowe spłynęły tony, roznosząc po cichych 
pagórkach i słonecznych zagajach balsam iczną w oń m odiltw y.

Msza św !
Porw ani tą  piSSnią rozegranych dzwonów we-szliśmy do w nętrza 

św iątyni i w raz z w iernych -gj-omadką, w śród kadzid lanych  obłoków, 
i ta jem nych szeptów  m odlitew nych, tow arzyszyliśm y bezkrw aw ej ofie­
rze. Rozm odlone serca, uniesione' radością chwili, rozlały  się w tony  
chórowej pieśni, w ięlbiąc im ię cudow nej1 M atki z K arm elu. I płynęła 
pieśń dźwięczna um iłowaniem , a m łodzieńczym  zapałem bujna. —  -̂ T‘i 
Ma,rjo,. przyjni w ofierze, co -Ci dzieci niosą szczerze*’* — biło w spaniałą 
połifonją z -p r ą c y c h  sejb  naszej młodzieży', falowało przed rozjarzonym  
ołtarzem , i w raz z 's reb rzy s ty m  dźwiękiem dzwonów w czasie podnie­
sienia płynęło sm ugą św ie tlistą  poprzez szyby b arw n e  hen . . .  hen. kędy 
się hiębó m odrzy pogodne.

I ‘ S kończy ła  się ofiara, a m yśm y jeszcze klęczeli pogrążeni w po­
bożnej zadum if. a.ż nas w iatru  tchnienie owionęło i dzień przejasny 
wywabił na pola . . .  na gaje.

Posiłek i przygoda z sową.
Za m uram i klasztornom i. w cieniach dębów p rasta rych , do poran­

nego zasiedliśm y posiłku. Zielonym  traw  obrusem  zasłane stoły, chłeh 
ęSzersfwy i kiełbasy k aw ał’ stanow iły  dla znużonych i zgłodniałych wy- 
cieczkow ców królew skie śniadanie. H um ory  były w yborne, dowcipy 
sypały  się, jak  z rogu obfitóśTd, .-podsycane gorącem i napojam i (mleko 
gotowanie: i h i riba-ta z cy tryną). W esołość doszła do zenitu, g d y  am a- 
,tt rzy  w rażeń zaspokoiw szy głód. £§posobiąc się do drogi, spostrzegli 
ng gałęzi śpiącą sowę. Zrobił się w rzask nie do opisania. W szyscy na
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prześcigi chcieli w łazić n a  dąb, iby tanim  kosztem  zostać bohateram i 
d n ia ł W  'iście małpim  tym  konkursie  rekord  zdobył Stach, dla smaglej 
swej cery, skośnych oczu i niezwyikle silnej budow y ciała, mongołem 
nazw any. Szybko, jak iżbik przeskakiw ał z gałęzi 'na gałąź, Obłapiał 
g ruby  pień dębu, tęgiem i splotam i ram ion i cicho, zdradziecko zbliżał 
się do swojej ofiary. —  S tanął tu® nad nią. W szyscy dech zaparli 
w piersiach. Olbrzymia, czarna dłoń zaw isła nad śpiącą spokojnie sową 
Jeden  lyskaw iczny ruch, k rzyk , garść pierza... i sow a w rękach na­
szych. W iara zaw yła z radości, a m ongoł z trium falną miną, trzym ając 
w jednej ręce zdobycz, a d rugą chw y ta jąc 'sfę  k o n aró w /sch o d ził wśród 
niem ilknących oklasków  i braw . Ju ż  na ostatn im  konarze... skoczy}. 
H ałaśliw a grom ada otacza go w koło. S yp ią  się g ratu lacje  i okrzyki 
podziwu. W szędy gw arno i'w eso ło . Sowa ty lko , symbol m ądrości sze­
roko otw artem i oczymaKpktrzy na wszystkiej] pow ażnie i sm utno, jakby  
py ta jąc : — V^na cóż ta  p so ta?" 'N ikt jej jednak  nie odpowiedział, bo 
•każdy rusza teraz w sw oją stronę: na gó ry  w drzóW d an iach  drze­
miące,' na zdroje tocząeęi po skałach  parskające wody, na pola falą 
zbożową szum iące i na łąk i kobiercem  kw iatów  ifsłane.
Na łonie czerneńskiej przyrody.

P u stk ą  zaświecił k laszto r i daw nym  spokojem . Zaio życiem  za­
d rg a ła  cała okolica. Po lasach uw ija ły  się d rużyny wyciecz.kowców, 
rozm owy, śpiewy i ciągle „hop, hop" tysiącznem  echem rozbijało się 
po okolicy. D olina E ljasza hdćzała życiem. W  krysztalicznych falach 
strum ienia nurzały  się umęczone upałem  czoła, pęki kw iatów  i zielo­
nych liści w idniały w dłoniach w szystk ich  m łodych podróżników. Pod 
ciemną, pow ażną, szpilkow ym  lasem  szum iącą górą bije źródełko w ody 

.perlistej. W  kształcie  sorek zbudow any basen chw yta w szystkie sre ­
brzyste k ropelk i i pogodną pow ierzchnią wód, niby m odrun i oózęty 
dziecięcia, patrzy  w rozlane w ysoko błękity .

Z źródłem tem, zwanein źródłem  E ljasza , p rze ró ż n e j iście cu­
dow ne wiąjżą się legendy. Podobno woda eljaszow a ma m óć uzdra­
w iającą. Nie mogłem  tego dośw iadczyć, g dyż  na szczęście jbyłem zu­
pełnie zdrów. iSamo źródełko w raz z p rzyległą okolicą stanow i w ym a­
rzone w prost m iejsce dla u trudzonych wycieczkow ców . W oda źródlana, 
chłód leśny i ta  atm osfera dziwnió.-spokojna i pow ażna n as tra ja  do g łę­
bokich m yśli i refleksyj. Tam  też, B su p er fontes aąuarum " koncen tro ­
w ała się d roga w szystk ich  w ycieczkow ców .:^ i e  mówię tu ty lko  o na­
szych w yciecźkow each, bo prócz naszej baw iła w Czernej- równoćześnió 
w ycieczka ze Ś ląska w liczbie około 200 osób, przew ażnie młodzieży 
obojga płci. Dziw, ja k  w szystk ich  zachw yca polska przyroda, jak  jeden 
dzień spędzony na jej łonie odmienia charak te ry  i usposobienia, zbliża 
jednych ku  drugim , jednoczy, oną .silą jećhaośi natu ry , k tó ra  z jednego 
płynie źródła, początku i końca w szystkiego.

W ieczorne nastroje.
Słońce w óioło i pogodnie^patrzało  na stro jną  i wonną ziemię, aż 

w tifędrówce swojej m inęło zenit i zw olna zaczęło się p rzetaczać ku
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zachodowi. B łękitna bladość, pełna spokoju i m a jes ta tu  oblała ziemię. 
łSa grząskł&Ssz-pilkowie leśne, długie w ypełzły c ieu io ^a ifzczy f y drzew 
stanęły  w łun w ieczornych pożarze. C icha rzewność i m elanchoija 
przyrody zaczęły się zw olna przełew ae do naszych dusz, zadum a dziwna 
pa trza ła  nam  z oczu. Dzień już dobiegał k resu  — kończyła s ię  nasza 
w ycieczka. Żal nam  było opuszczać\to  ciche ustroń”  tę wolności św ią­
tynię, gdzie każdy uczuł się sw obodnyih ' nnoenym i zdrowym , n ieodrod­
nym;. synem  m atk i n a tu ry . Żal nam  by ło  pożegnać .te gó ry  i la sy  po­
nętno, s to jąc e  w zórz zlocie, te  zdrojpjgziim iące pełne życia i zdrowia, 
•te łąk i i pola kw ietne, te  rozśpiewano! słonędzne gaje , te  run ią lśniącą 
giającęsjzbażow-ef łany, tc nieba pogodne. te  w iatry  chłodzące i tę 
pow ietrza przejrzystość. Żal nam  było... ale —  oto trąb k a  rozgłośnym  
tonem  zadrgała w ciszy. Czą-ś nam  w drogę, bo i słońce w net skończy 
sw oją w ędrów kę.

Osobliwy powrót.
Z gęstw y drzew i krzew ów  powoli zaczęły ‘Się w yłaniać pojedyncze 

postaci, łączyły się w g ru p y  i p łynęły  ,w stronę}1gdzie trąb k a  w ydzw a­
nia ła  sw oje hejnały.

W net opustoszała okolica, ty lko  w zgórek jeden w yniosły zaroił 
się mrowiem. Gwar i ożywiona rozm ow a. W szyscy w ypow iadają swoje 
w rażenia, w szystkim  w yziera z oczu radość i wesele, a  z lica zdrow y 
rum ieniec. Znowu trąbka . K apela sta je  w szeregu. Sm ętny, jak  wieczór 
walc pożegnalny rozw ija ąwe b u jn e  ak o rdy  i płynie po przestw orzach, 
niby m gieł m iękkie całuny. R ozpoczął się odm arsz dziką, leśną drożyną. 
P łyną szeregi gw arne ciemnym wąwozem, to po pagórkach  się snują 
w b laskach  czerwieni, w ita jąc k ażd y  zdobyty  szczyt trium falnym  okrzy­
kiem  chóralnej pieśni. W  ten sposób, u rozm aicając sobie diogę, rycbło 
stanęliśm y na dw orcu kolejow ym .

Znowu w Krakowie.

Chw ilka jeszcze, jeden, dw a maTsze i znowu jazda w dusznych 
ram ionach żelaznego sm oka. K raków  w rzał życiem wieęzoru, gdyśm y 
przy dźwiękach m uzyki w kraczali w je'go rozśw ietlonej ulice, strojni 
w k w ia ty  i zioła. T ram w aje, au ta , dorożki, pojedyncze.r.posti®b i cale 
g rupy  osób płynęły po ulicachsAniby fala  jak aś ogrom na, pełna życia 
i gw aru. Nasza w ycieczka począw szy od stacji zajęła środek  ulicy, po­
stępując szumnie i buńczucznie w  ta k t  kapeli, k tó ra  m nóstw o zwabiła 

R iekaw ycli, prow adząc ich pod sam  zakład. Ciemno już było na świoeie, 
gdyśm y ^ttam p) przed domem, a  znużenie, które&juczuliśmy dopiero 
tira,z, doprąszało  się o i w l e  praw a. Po k ró tk ie j więc w ieczerzy i k ró t­
szej jeszcze m odlirwic, w s z y t y  udaliśm y się n a  spoczynek. Sen nas 
utulił m iękkim  Swym puchem, za w arłyfcię ciężkie powieki, a  —  Czerna 
ureaza późno w noc nie schodziła z naszej w yobraźni.
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Z listów  wakacyjnych.
Z pom iędzy w ychow anków  'Schroniska —  17 uczniów —  szkoły 

przem ysłowej, w yjechało  w rodzinne .'s trony  na w yw czasy w akacyjne.

P rzyw iązani do-^swej „drugiej rodziny#, jak  jeden z nich nazw ał 
zakład, u trzym ują z przełożonym i żyw ą w ym ianę m ^śli, opisując w li­
stach  swe rozryw ki i prące.

W arta  p rzytoczyć tu  n iektóre ustępy z nich:

. . tym czasem  —  pisze jeden — odpoczywam , a przylom  pom agam  
w piekarn tvsprzedaw ać... chcąc -być czemś na świacie, trzeba pracow ać; 
przez pracę człowiek sta je się zamożnym i szczęśliwym. —  — zapo­
minam i o m odlitw ie, k tó ra  w skrzesza człow ieka: ^charakterystyczne) 
ł zachęca go do w ytrw ałej pracy..., nie mam ty lko  sposobności przy­
stępow ać do kom unji św., k tó ra  mnie w K rakow ie tak  ożywiała . .  
i w tedy czułem się szczęśliwym i to  mnffig w strzym yw ało  od wielu 
rzeczy*1. . .

„Czego mi brak  —  pisze? inny  —  to  naszej kaplicy. B rak mi togo 
zakątka , gdzie dusza swobodnie m ogła rozm aw iać z Bogiem, zagłębiać 
się w nieskończonej miłości i dobroci Jego . Te chwile rozm yślań  ci­
chych, chciałbym} 'aby ja k  najprędzej wróciły!... J a k a  to  piękna była 
chwila, g d y  zabrzm iało w kaplicy : „A te raz  zastanów m y i-Vię k ilka 
chwil nad  stanem  naszego sum ienia...,, Ta cisza po tych słow ach . .  
pochylone głowy robiły  w rażenie, jak b y  obrazu z czasów średniow ie­
cza, czasów gorąfflSawiary i miłości B oga^prżSniesioiięgu w dzisiejszą 
d o b ę . .

„Proszę mi podać w skazów ki, —  prosi trzewi —  jak  się mam za­
b rać do zorganizow ania wśród daw nych kolegów  „kóła m isyjnego1*. — 
W idzę, że w śród młodzieży wiele m ożnaby pod tym  względem  zrobić... jg

„ . . . J a  te raz  p ra k ty k u ję -—  pisze jeszcze inny —  a czas wolny, 
poświęcam pracy  m isyjnej, abstynenckiej, sportow ej, studjow aniu  lek ­
tury* załatw ianiu  korespondencyj i ta k  czas schodzi n a  pracy, która 
mi rjed n a k  niiń spraw ia przykrości, być może d la tego , że m ieszkam  
w otoczeniu ośrodków  pracy.

R achunek w bursię' ureguluję, gdy  ty lko  dostanę zapłatę za p rak ­
tykę , narazie bardzo przepraszam , ż e 'te g o  jeszcze nie uczyniłem.

Ku zakończenie życzę miłego w ypoczynku w akacyjnego, a to 
póki m nie niem a, bo  gdy  przyjadę, to  już chyba wszelki w ypoczynek 
niemożliwy**.
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Rozmaitości.
Ogród.

iWiele życia wnosi w m ury naszego zakładu ogród. Już  od rana 
jn zybyw-ają tu  cale p ielgrzym ki klientów-, by  z skarbca ogrodowego 
zaczerpnąć nie,00 jarzyn, owoców,-, lub kw iatów . S klep  znajdu jący  się 
przy fuircae ogrodowej cały  dzień\o,6warty. O grodnicy k rzą ta ją  się, jak  
niog$S|by nalażycit; obsłużyć wsajrsfckicli gosbi. W ażą, obliczają i zgar­
n ia ją  pieniądze, uw ijając się w pośród w onnych kw iatów  i owoców, 
w pośród stopów głów  kapuścianych, ka larep y , m archwi, kalafjorów , 
pom idorów  i cebuli, by jako  tako  ra to w ać  stan  nasz finansow y.

'Pracą w  chłodne p o ran k i -wiosenne i w upalne, m ozolne dlni la ta , 
w ydała  dzisiaj plony obfite. Ogród staną ł w  zieleni i, aż się pochylił 
brzem ienny 'bogactw am i płodów pracy  1 potu.

,Nie dziw  toż, żc wielu ciekaw ych przychodzi odwiedzać nasz 
ogród, nic bacząc na psio 'sy.czekania i ina szkłam i najeżone, m urowane 
barjery .

iDla tra f i gości niepow ołanych musieliśmy n a  środku ogrodu w y­
staw ić Cienistą altankę, by ich tam  godnie orzyjąć i odpowiednio 
uraljzyc. •

Ku'tura gospodarcza.

■Celem w ykorzystan ia bujnie porasta jących  naśz ogród traw , za­
rząd bursy  -sprowadził w osta tn ich  dniacn dwie now p nnaszylny do  k o ­
szenia, k tó re  same chodzą, sam e ko szą  i same up rzą ta ją  traw ę. Je d n a  
z nich nazyw a się K rasula, a d ru g a  iMaliina.

M aszyny te  m ają jeszcze tę  nieocenioną zaletę, że prócz siana 
nie; zużyw ają żadnych innycjh m aterjalów , a za siano płacą mlekiem 
P rzydałaby  się jeszcze jedna, a także m otorek w postaci konia!

R ozpoczęta zbiórka dobrow olnych datków  na ich zakujmo.

Zdziczenie obyczajów.

Zdziczenie obyfzajójy., to  pow ojenna bolączka w szystk ich  niem al 
społeczeństw-. €0  gorsze , że choroba ta  z zastraszającą  szybkością fff/.o l 
nOsi. się na św iat zwierzęcy.

N iedawno mieliśmy tego dow-ód n a  drobiu.
—• O to pięć oswojonych, d o m ó w il i  ku r z kogutem  na czele zdzi­

czało przez jedną noc i uciekło g d z ie ś . . .  zapew-ne w  bielańskie lasy. 
Do - dzisiaj ich niem a, a k łódka ; k tó ra  je więziła, rozbita.

S traszne czasy!



Ruch organizacyjny.
Kółko gimnastyczne.

Część naszej m łodzieży rękodzielniczej,i chcąc w ykorzystać wolnts 
od nauKi w ieczory, zaw iązała się w kółko gim nastyczne, k tó re  pod 
przew odnictw em  p. k ape lm istrza  T. Czapli, św ietnie rozw ija sw oją 
działalność.

—  Oczekujem y ciekaw ych popisów gim nastycznych.
H a r c e r z e  w czasie w akacyj św ięcą swoje trium fy. Oni s ta ­

now ią ozdobę i chlubę w ycieczek, oni rozw eselają nas w długie, upalne 
n iedziele swym pełnym  hum oru śpiewem i harerskiem i zabaw am i, oni 
d la  nas w szystk ich  są wzorem porządku i pośw ięcenia się d la  dobrej 
spraw y.

C zuw ają n a  posterunku  m łodsi nasi hercerze.

Inne organizacje.

W szystk ie daw niej już istn iejące w naszej bursie organizacje, jak  
tow . „M łodzieży M isyjnej11, A bstynentów , a  przedew szystkiem  klub 
sportow y „B osko"1, mimo czasu w akacyjnego, nie zaprzestają  swojej 
działalności.

W  ostatnich czasach mówi się takżLg o założeniu na rok  przyszły 
k ó łk a  dram atycznego.

Przy grobie ks. Bosko.
C zcigodny k S  Generał, ks. F ilip  R inaldi, pragnąc, aby, duch po­

św ięcenia się w p racy  d la m łodzieży coraz bardziej się pogłębiały 
zgrom adził dyrek to rów  zakładów  S alezjańskich  E uropy  d ag T u ry n u . 
P rzybyli wszyscy z poza W łoch w liczbie -142, do grobu ks. Bosko — 
T uryn —• V ałsaliG e“jj ze swym i ks. ks. Inspektoram i.

■ jfetam tąd piisze ukochany nasz ks. d y rek to r .Adam Cieślar:
Ile 'chw il drogich, spędzonych u boku Ojca —  traeóiego następcy 

ks. Bosko, przy grobie w ielkiego A postoła Młodzieży!
G odziny całe>spędzałem  we w spaniałej kaplicy , u stóp sarkofagu , 

k ry jącego  św ięte szczątk i naszego Założyciela.
iNie zapom niałem  w- tych  m odlitw ach i o W as przezacni P om pej 

n icy  i  Pom ocnice. Polecałem  W asze rodzimy i trosk i wasze .Marł 
W spom ożycielce w iernych i ks. Bosko, k tó ry  przez cale żyęie pow ta­
rza ł: „Dzięki w aszym  ofiarom, zdołaliśm y stw orzyć i u trzym ać setki 
przy tu łków  i zakładów  d la młodzieży opuszczonej11.

CZCIONKAMI DRUKAFNI .GŁOSU NARODU" W KRAKOWIE.


